
Nr. 51. Przemyśl, Czwartek 25. czerwca 1891. Rok V.
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Przedpłata wyn >si:
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rocznie (i /,ł. — ct.
półrocznie 3 „ — „
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Numer pojedynczy 7 Ct. Biuro redakcyi w kamienicy p. Gilowskiego w Rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 1*2—1, wieczorem od godz. 5 7.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za mlejsoe irtor* 
sza drobnego drnku.C«na 
drobniejszych ogłoszeń p° 
2 ct. od słowa. C eia ogło< 
szeń najmów p j 1 et. od 
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Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: kdmlnlstratya 

Gazety przamytkioj.

Rękopisów nie iwraoa sie. 
Listów nietrankuwanyoo 

nie prsyjmuje się.

k a l e n d a r z

1 Czerwiec Święta 
rzymsko-k atol i «'de

Święta greckie

1125. czw. Prospera Bisk. Akityny
||26. piąt. Jana  i Pawła Eliseja Pr.
[127. sob. Władysława Kr. j- Amosa Pr.
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Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi tak  w miejscu, jak 

i z przesy łką  pocztową na cały  rok 
6 złr., na półroku  3 złr., na kw arta ł 1 zł. 
50  ct., na  jeden miesiąc 55 ct.

U prasza  się o wczesne zam ów ie­
nia i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, k tórą przyjmuje Ad 
ministrac) a  „G aze ty  Przem ysk ie j11 w 
Przemyślu, najtaniej przesyład p r z e  
k a ż e n i  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.

Prz emyś l ,  24. cz e r w c a  1891.

O b r a d y  u r zę d ow e  co do u p a ń s tw o w i e ­
n ia  ca łe j  sieci kolei  K a r o l a  L u d w i k a  z a ­
cz ę ły  się w sobotę .  W  m in i s t e ry u m  h and lu  
o d b y ł a  się k o n f e r e n e y a ,  w k tóre j  ud z i a ł  
wzięli,  oprócz p rzeds tawic ie l i  r zą du ,  p r zed­
s t awic ie l e  kole i :  bar .  S och or  i hr.  Boos 
W a J d e c k .  N a r a d y  j e s z c z e  t r w a j ą  dalej ,

W  Izb ie  n iż sze j  o ś w ia d c z y ł  F e r g u s -  
s o n , że  r z ą d  ang ie l sk i  nie p r z y s t ą p i ł  do 
po t r ó jnegu  p r z y m i e r z a  i nie p o c z y n i ł  w 
ty m  ce lu  ż a d n y c h  k r ok ó w .  O ś w ia d c z y ł  
t eż ,  ż e  r z ą d  nie ma  ż a d n e g o  p o w o du  p r z y ­
puszczał ' ,  a b y  m o c a r s tw a  eu r ope j sk ie  b y ły  
s k ł o n n e  do wm ie sz a n ia  sie w sp raw ę  a r ­
m e ń s k ą

O m a w i a j ą c  p o b y t  e s k a d r y  ang ie l sk ie j  
w Riece,  podnosi  S ta n d a rd  i d e n ty c z n o ść  
in te res ów  an g i e l s k ic h  z au s t rya ck i in i  i 
za an a cz a ,  iż A n g l i a  z n a jd u je  się w t ak iej  
zgo dnośc i  z A us t ro -W ęgra in i ,  j a k  z żadnern 
i i inem p ań s tw em .  D y p lo m a c y i  au s t rya ck i e j  
na l eży  się g łównie  w d z i ę cz no ść  za to, że 
n ie p o k o ją c e  ży w io ły  nie sp o w o d o w a ły  w 
o s t a tn ic h  l a t ac h  n a  pó łw ys p i e  b a ł k a ń s k i m  
w y b u c h u  wojny  europe j sk ie j .  A n g l i a  zna  
p oko jow e  za m ia ry  Au s t ro  W ę g i e r  i d la t ego  
t e ż  po dz ie la  j e  i popie ra .

R o z dr a żn ie n i e ,  w y w o ł a n e  s p r a w ą  rce- 
l ini tu.  j e szcze nie zn i kn ę ło  w P a r y ż u  i jest  
powo dem  r o z m a i t y c h  p o g ło s e k  i p lanów 
K o n s e r w a t y w n y  d e p u t o w a n y ,  by ły  bu lan  
żys ta ,  G au t i e r ,  rozwi ja ł  e n e r g ic z n ą  ag i t ae yę  
za  wn iosk iem ,  ż ą d a j ą c y m ,  ż e b y  rozpr awie  
p r ze c i w ko  T m  pinowi  i t o w ar z ys zo m  pr zed  
sądciu  a p e l a c y j n y m  as y s to w ało  pięciu se 
na t o ro w  i pięciu cz ło n k ó w  I z b y  pose l sk ie j .  
P r e z y d e n t  I z b y  F lo ą i i e t ,  k t ó r e m u  wniosek  
p rzed łoż ono ,  o ś w ia d c z y ł  w n i o sk o d a w c y ,  że  
ż ą d a n i e  j e g o  j e s t  sp r ze cz n e  z k o n s t y t u c y ą  
i n ie  może  być  p r ze d ł oż o n e  Izbie .  P.  G a u ­
tier  z a p o w i a d a  t e ra z  in te r p e l a cy ę ,  d o m a ­
g a j ą c ą  się wyjaś n ie ń ,  j a k i m sposobem m o ­
żna  pogodzić  ośw ia dcz en i e  min i s t r a  Fal -  
l ieres,  k t ó r y  z a p e w n i ł ,  że  T u r p i n  i T r ipo-  
ne  nie zd radz i l i  n ic  w a ż n e g o  —  z wyro k ie m 
w y m ie rz a ją c y m  n a  o s k a r ż o n y c h  n a j s u r o ­
w s z ą  k a r ę

Co s ą d z ą  w A te n a ch  o poby c ie  Tri-  
ku p i sa  w Be lg radz ie ,  mówi w y ra ź n i e  opo 
zy c y j ny  d z i en n ik  A k ro p jlis .  Nie łudz i  się 
on m r zo n ka m i  o zw ią zk u  na r» d ó w  b a ł k a ń ­
s k i c h ;  t a k a  f e d e r a c y a  — jego z d a n i e m  — 
moż e  być p o ż ą d a n a  b a r d z o  d l a  Se r bów ,  
p r a g n ą c y c h  u su n ą ć  się z pod z a g r a n ic z n y c h  
r y w a l i z u j ą c y c h  w p ły w ów ,  d la  G r e c y i  j e ­
d n ak ,  k t ó r a  dz ięk i  swo jem u g e o g r a f i c z n e ­
mu po łożen iu  od t a k ic h  w p ły w ó w  j e s t  wo l ­
ną,  s p r a w a  k o n f e d e r a e y i  nie j e s t  byn a j  
mniej  ży w ot na .  Z a d a n i e m  za g ra n ic zn e j  
po l i tyki  g r ec k ie j  jes t  uwoln ien ie  c z te re c h  
mi l ionów G r e k ó w ,  zi a j d u j ą c y c b  się pod 
pauowa i  iem tu r e c k ie m ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  
n a  raz ie  o ln d z i  o to,  ż e b y  owe d w a  tni 
l iony,  ż y j ą c y  w E p i r ze ,  Mace do n i i  i na 
A rc h ip e la g u ,  połączyć'  z k r a j e m  o jc zys tym 
Jeże l i  Se rbowie ,  B u ł g a r z y  i C z a r n o g ó r c y  
ch c ą  wej ść  z G r e c y ą  w b r a t e r s k i  s tosun ek  
w ce lu  o d z y s k a n ia  swojej  n a r o d o w e j  j e ­
dnośc i  , G r e c y a  t a k ż e  chce  wz iąć  to , co 
do niej  n a l eż y .  Pod  t a k im  w a r u n k ie m  
G r e c y a  zgodz i  8ję n a f e d e ra c y ę .  P rzed  
roz w ią za n ie m  j e d n a k  tych k w e s t y j  e t n o ­
g ra f i cz ny ch  , i d e a  k o n f e d e r a e y i  j e s t  dla 
G rec y i  p r z y n a jm n ie j  p o z b a w i o n a  rea lne j  
p o d s t a w y  i celu.

K o n k u r e n c j a  d o z w o l o n a  a  M u i w y a  s z k o d l i w a .
W e  wszys tk ich  g a łę z ia c h  p r z e m y s ł u  

n a s t a ł y  d la  p r o d u k c y i  ob ec n i e  c z as y  k r y ­
tyc zne ,  bo w z m a g a  sie o n a  n iepomie rn ie ,  
choc iaż  ogólne  po łoż en i e  e k o n o m ic z n e  j e s t  
z ł em  W zr o s t  p r o d u k c y i  w y t w a r z a  k on k u-  
r enc yę .  K o n i  u r e n e y a  zaś ,  j a k  p o ż y t e c z n ą

jes t  i j a k  o d d z i a ły w a  z b a w ie n n i e  n a  u d o ­
sko na len ie  p r ze m y s ł u ,  j e ż e l i  nie p r z e k r a ­
cza  g r a n ic  w s k a z a n y c h  po t rzebą ,  t a k  znów 
sz kod z i  p r ze my s ło w i ,  n iszczy  go i s p r o w a ­
dza  k a t as t ro f y ,  g d y  nie l i czą c  się z n o r ­
m a ln y m  po py te m,  za sy p u je  targi  w y r o b a ­
mi w pr a w d z ie  t ańszymi ,  mniej  za  to do 
b ry mi  i wą tp l iwe j  war tośc i .

K o n k u r e n c y a  p o ż y t e c z n a  p o b u d z a  do 
cz ynu ,  uc z y  myśleć  i z n i ew a l a  do p r acy  
w y tę ż a j ą c e j .  K t o k o lw ie k  t r u d n i ą c  się p r z e ­
mys ł em zapomni  o k o n k u r e n c y i  lub  l e k ­
ce w aż y  j ą  sobie,  ten z r e g u ł y  po k ió t k i e m  
po w o d ze n iu  t r aci ,  a t r a c ą c  uc z y  się bać i 
pow aż ać  tę potęgę.

„ M ą d r y  P o la k  po sz k od z i e "  poucz a  
p r z y s ł o w i e ; p r a w d ę  z a w a r t ą  w tych sło 
w a c h  p o z n a ł  j u ż  nie j e d e n  z p r z e m y s ł o w ­
ców,  po b i t y  k o n k u r e n c y a  i nie za po mi na
0 niej  n a w e t  wtedy ,  g d y  się po dź w ig n ie  
z u p a d k u  i po w o d ze n i e  za b l i źn i  o d n ie s i on e  
rany .

Do  podn ie s i e n ia  p r z e m y s ł u  nie p r z y ­
cz yn i a  się ani  samo w y d o s k o n a l e n ie  po­
szcz eg ó l ny c h  ro dza jów  w yro bu ,  ani  sam a  
t an iość  p r o d u k tu .  P r z e m y s ł  k w i t n ie  w ted y  
dopiero,  g d y  się d lań  w y s z u k a  nowe targi ,  
g dy  się sp o tę g u je  p r od u k cy ę ,  za s to su je  p o ­
daż  do p o p y tu ,  b ez  u jmy  j e d n a k  d la  j a k o ­
ści w y ro b i o n e g o  tow aru ,  c h r o n ią c  się s z a l ­
b ie r s twa  i n i e r z e t e l n o ś c i  ; n a d t o  t r z e b a  
wziąć  w r a c hu b ę ,  iż k o n k u r e n c y a  
s p o w o d o w a n e  po leps ze n ie  j a k o ś c i  p r o d u k t u  
nie mo ż e  b y ć  p o w eto w an era  p o d w y ż s z e ­
n iem ce ny ,  jeżeli  p r o d u k t  wszy s tk im  ma  
b yć  do s tę pn y .

N a  n ic  się znów  nie p r z y d a  spotę  
g o w a n ie  p ro d u k cy i ,  j e ż e l i  w szys tk ie  czyn 
n iki  ek o n om ic z ne  od k t ó r y c h  zawis ł  roz­
wój p rz e m y s ł u ,  j ako t o :  wielki  kap i t a ł ,  
i zby h an d l o w e ,  pa r l a m en t ,  w ła d z e  k ra jowe
1 r z ą d  nie  p o s t a r a j ą  się o ś r o d k i  i drogi  
d la  z b y t u .

U d o s k o n a l o n a  i s p o tę g o w a n a  p r o d u k -  
cya ,  p rzy  r ó w n o c z e sn y m  b r a k u  możności  
z b y t u ,  sp r o w a d z a  zaws ze  e k o n o m ic z n y  z a ­
stój ,  za zas to jem u p a d e k ,  k t ó r y  po ry wa  za 
so b ą  w szy s t k ich  p o z o s t a j ą c y c h  z p r z e m y ­
słem w s tycznośc i .

D o ś w ia d c z e n ia  n a b y t e  w os t a tn ic h  c z a ­
sa ch  n a  po lu  e k o n o m ic z n e m  p o u c z a j ą  nas ,  
że k o n i e c z n e m  jest  u ło ż en ie  p e w n y c h  za

sa d  d la  k o n k u r e n c y i .  K onku rencya , ja k  i 
i nne  za sa dy  ek o no m icz ne ,  ma b owiem  p e­
wn e  g r an ice ,  k tó r y c h  p o d  grozą doraźnej  
k a r y  pi ek roc / .ye  nie wolno.  T rudno wpraw­
dzie  o zn ac zy ć  ści ś l e  gdzie  się k oń czy  k o n ­
k u r e n c y a  d o z w ol o na ,  gdzie  z a c z y n a  Bzko- 
d l i w a ;  f a k te m  j e d n a k  n ie z b i t y m  je s t ,  iż 
o s t a tn ia  g ub i  k a ż d y  przem ysł.

N a czasie b y ło b y  zatem  n akreślić  
l inię nieprzekraczalną dla konkurencyi.  
L in ię  t a k ą  m ożna je d n a k  osiągnąć ty lko  
p r zez  o zn a cz en i e  pew nego minimum c e n y  
p r o d u k t u ,  ocz yw is t a  uw zg lęd n ia jąc  z y s k  
od  włożonego  k ap i t a ł u ,  cenę  w yrobu i r y  
z y k o  połączone z k ażd em  przedsiębior­
stwem . (D . n.)

K O R E S P O N D E N C Y E .
Jarosław, 23. czerw ca  1891.

Po d eszczach ,  d okucz liw ym  ch łodzie  
i b łoc ie  zaw ita ła  w reszc ie p ogoda  a z nią  
lato stosując się śc iś le  do daty  k a le n d a ­
rzowej. Jaroslaw ianie u żyw ający  podczas  
s ło ty  bezp ła tn ie  — bo kosztem  magistratu  
hyd ropa tycznej kuracyi w ed le  przepisów  
Kneippa, natrysków  górnych  i dolnych ,  
k ą p ió łek  i p ó łk ąp ió łek  z d ziuraw ych  rynien  
i ze zb iorników  w ody tw orzących  się na  

| p lacach i ulicach, tudzież przechadzki na  
mokre bez zdejm ow an ia  obuwia, za ż y w a ć  
b ęd ą  teraz przyjemności le tn ich  w  parku  
otaczającym  „Cukiernię" i w nowo-«ałożo-  
nym ogrodzie miejskim na wydm ach  pia­
sz cz y s ty c h  p o łożon ych  przed nowym  ho­
telem  nV ictor ia .“ D la c z e g o  k o leg a  mój 
korespondent do Dmimnika poltkiego, opisu­
jąc  wzrost miasta i „m onum entalne" budo­
wle, które pow stały ,  jak budynek  za ję ty  
przez starostwo i gm ach k asy n a  w ojsko­
wego, zap om nia ł o „Victorji" nie w i e m ; 
uzupełniam  przeto lukę donosząc, że  
hotel „ V ic to r ia “ zb u d ow an y  przez bud o­
w niczego  p. K arlsedera p rzedstaw ia  się  
zew nętrzn ie  bardzo dobrze a wewnętrzne 

| jego  urząd zen ie  może śm iału  rywalizować 
[ z zakładam i tego rodzaju w obu stolicach  
I kraju. H otel „Victoria“ zaw ierc  22  pokoi 

gośc innych , restauracyę, kawiarnię,  cukisr-  
nię i pokój do śn iadań, po łączona  z nim 
j e s t  obszerna i w ysoka  sala  p rzezn aczona  
na zebrania tow arzysk ie ,  koncerta , bale  
i p rzedstaw ienia  teatralne. D z ie rż a w ca  ho­
telu p. L .  D ienstl z P rzem yśla  w ło ż y ł  zn a ­
c z n y  kap ita ł  w w ew nętrzne urządzenie,  
od zn aczające  się prawdziwą e le g a n c y ą  i

m i m m .

P o n ie w a ż  min ionej  niedziel i  św.  Me ­
d a r d  r a c z y ł  b yć  w z g l ę d n y m  i po p o łu d n iu  
n ie  k r o p n ą ł  d es zc zy k i e m ,  p o d ą ż y ł e m  za  
mia s to ,  a b y  —  w y r a ż a j ą c  się p o e t y cz n ie  —  
n a  łon ie  p r z y r o d y ,  poza  o b r ę b e m  prop ina -  
cyi  miej sk ie j ,  z d a l e k a  od tonów c. i k- or 
k i e s t r  wo j skowych ,  z a o p a t rz y ć  p ł u c a  t l en em  
i w y p i ć  s z k l a n k ę  k w a ś n e g o  m l e k a  niepodej -  
r z a n e jp r o w e n ie n c y i .  G d y  „ D z  a d ó w k a "  czyli  
„nowe  Ja n ik i "  i „ D ie tz ó w k a "  pospolicie 
„ K r z e m ie n ie c "  z w a n a  są  n ie d o s t ę p n e  d la  
„ m ę ż a  c yw i l n eg o , "  s k ie ro w a łe m  się k u „  Wi-  
d a c z o w i"  w zam ia rze  d o t a r c i a ' a ż  do „Bud."  
P r z e b y w s z y  szczęś l iwie u l i cę  „3. M a ja "  
d o t ą d  mimo solennej  u c h w a ł y  R a d y  m i e j ­
sk ie j  n a z y w a n ą  „ t r a k te m  j a ro s ł a w s k im ,"  
( t a b l i c y  s  n o w ą  n a z w ą  nie widz i a łem  n i­
gdz ie )  p o w ia d a m  szczęś l iwie,  g d y ż  po t rąc i ło  
mnie  ty lko  45 o br oń ców  o jc zy z ny  a od 
p r z e j e c h a n i a  u r a t o w a ł  r y z y k o w n y  s k o k  w 
rów,  w y d o s t a ł e m  się wreszc ie  n a  „W id a ez , "  
ro z k o s z u ją c  się od czas u  do cz as u  p r z e p i ę ­
k n y m  wi dok ie m P r z e m y ś l a ,  a szczególnie j  
bez  n a j m n ie j s ze g o  w zg lę d u  n a  e s t e t y k ę  
Ściętych dw ó ch  wież yc  ko śc io ła  pojezuic -  
k iego  i b u r a k o w e g o  k o lo ru  „ t euip lu ."  Mia 
s to  o b m y t e  d es zc ze m  i w y c z e s a n e  wia t rami  
p r z e d s ta w ia ło  s i ę ’ pon ę tn ie ,  o b ie c u ją c o ;  
m im o w o ln ie  w e s t c h n ą łe m ,  p r z y p o m i n a j ą c

sobie r o zc za r ow an ie ,  j a k i e g o  d o z n a łe m  gdy 
ongi z ł ud zo ny  tym w y g l ą d e m ,  nie zna ła  
z ł em późn iej  ani  na  scen ie  ani  za  ku l isami  
m i e j s k i m i  p iękna .

U ź ró d ła  t r y s k a j ą c e g o  p r z e d  dorakiein 
Męc ińsk i ego  z a sp o ko i ł em  pr agn ien ie .  Kon  
t e m p l a t y w n y m  b ę d ą c  z n a t u r y ,  z a s t a n o w i ­
ł e m  się n ad  tern,  d la  czego  g m in a  d a ł a  się 
up rz e dz ić  wojskowośc i  i nie sp r o w a d z i ł a  
wod y  z k r y n i c  k r ó l ew sk ic h  i z ź r ó d ła  Mę ­
c ińsk iego do mi a s ta  na w ie d zo n e g o  s t a l e 
„ nę d zą  w o d ną . "  Pó ł  g o dz in y  t r u d z i ł e m  się 
n a d  r o zw ią zan i em  z a g a d k i  i dop ie ro  widok 
j e d n e g o  ze spółk i  p ro p in ac y jn e j  r o zp ie ra ­
j ą ce go  się we f iakrze ,  po d a ł  mi k luc z  p o ­
ż ą d a n y .  W s za k  p r z y  dob re j  wodz ie  nie 
w y p i j a n o b y  w P r z e m y ś l u  oko ło  30.000 h e ­
k to l i t rów p iwa  a mias to  i s p ó ł k a  nie 
za d z i e r ża w i l i b y  do spółk i  po bó r  k r a j o w y c h  
o p ła t  k o n su m c y jn y c h .

Z a s a p a n y  j zm ęc zo n y  s p oc zą łe m  w 
cien iu  d rzew]  p i ęk neg o  l a sk u  p r zy  „Wi-  
d a c z u "  n a  ł awi e  p ros te j ,  od s i ek ie ry ,  p r a ­
wd z iwie  s ie l ankowej .  Co za  i d y l a ! Pe łn o  
wszędzie  w yc i e cz k ow ic z ów  ż ą d n y c h  j a k  j a  
t l e nu  i — nie k w a ś n e g o  m l e k a  ty lko  piwa,  
g d y ż  p r ze d  k a ż d ą  i p r z e d  k a ż d y m  s ta ł

kufe l  „ks iąż ęc ego . "  Ma ny  i có recz k i  wy 
s t ro jone  ś w ią te c z n ie  piły inałyini s z k l a n ­
kami,  ojcowie i pan icze  bombami .  Ch le b  
z masle in  i b r y n d  a „ l i p t a w s k a "  d o d a w a ły  
p ragnien ia ,  a uch,! ł e c h t a ł y  to n y  wuica :  
„N u r  fur  N a tu r "  —  rze mp oio neg o  
z g o d n ą  uzna n ia  w yt r w a ło śc ią ,  choc iaż  fal 
szywie  i bez t a k tu ,  p rze z  o r k ie s t r ę  ż y d o ­
wską.  „Nur  fu r  N a t u r  . . . “ s łu c ha c ze  do 
t a k t u  k iwa l i  g łow am i ,  p an ow ie  podof ice ro­
wie „ D a s  S c h w e r t  an  d e r  L i n k e n  “ po 
p r aw ic y  z „k a p e l u s z o w ą "  coraz  to czule j  pa- 
t r zal i  w sk ro m n ie  s p u sz cz o n e  ocz ka  „ n a ­
r z e cz o n yc h " ,  dz i a tw a  k r ę c i ł a  się w kó łko ,  
a śp i e w ac y  leśni ,  ob darz en i  od p r z y r o d y  do 
b ry tn  s łuchem,  p r ze d  m r u c z ą c ą  b a s e t l ą  i 
p i sk l iwymi  s k r z y p k a m i  odleciel i  hen w g łą b  
lasu.

„ N u r  tu r  N a t u r" . . .  k a z a ł e m  p o d a ć  m l e ­
ka.  G a n i m e d  bez c h a ł a t a ,  al e z o d r a s t a ­
j ą c y m i  pe j sami  p r z e t ł ó m a c z y ł  bufe towej  
moje  ż ą d a n i e  n a  j ę z y k  gal i cy j sk i  „ D e m  pu-  
r ec  a P o d s z i n i e t a n i e !" i p r zy n ió s ł  n e k t a r  
w d ło n ia ch  b r u n a tn y c h ,  w y w i j a j ą c  w p o ­
wi e t rzu  s e r w e t ą  b a r w y  h i s to ryczne j  k o s z u ­
li k ró lowej  I za be l i .

S p r a g n i o n y  wy ch y l i ł em  mieko  d u s z ­
kiem.  „ N u r  ftir N a tu r  . . . "  i to ma 
być  in lókiem n ie po d e j rz a n e j  j a k o ś c i !  Po 
tóż sp ieszy łem tu ta j  w pocie czoła ,  aby 
s ł u c ha ć  wa lc a ,  za mi as t  t l enu,  w d y c h a ć  
g r y z ą c y  d y m  „ w i r d / y n i ó w "  i t ruć  się unló- 
kiera p o d b i j a n e m  ! „ N u r  fiir N a t u r  . .

O zgrozo!  . . . „Płacić!" . . . „G le ich  . 
gleich . . .!“ odpow iada p łatn iczy  i kelner  
w jed nej  osobie uwijając s ię  pom iędzy  
stołami i w oła  bez przerwy: „Rifke
dem Sóldner ein gro s ses ................“ „Auf die
verte B an k  drei P o d s z m ie t a n i e s .................*
„Butterbrod mit Brindze." “Nur ftir N a ­
tur . . „P łac ić !  p łac ić  . . w ołam  p o ­
nownie. P rz y b ieg ł  . . . „Ile S ech s
Ki eucer . . . “ Czy nie umiesz po polsku?"  
„Umię . , . “ „D laczegóż  mówisz do m nie  
po n iem ieck u?"  „Bo to cz ło w ie k  do p a ń ­
stwa zaw sze  tak  mówi." „Nur fiir Nk- 
tur . .

R i u l e ! R u s i e ! . . . . redde mihi pe-
cuniam ...............T u  — aa  tym W id a c z u  i na
Budach, na polskiej ziemi i n a  poUkim  
chlebie w ych ow ało  się k ilka pokoleń  R u s­
sów i w zbogaciło .  W ie lu  z n ich zarzuciło  
chałat i obcię ło pejsy , z żyd ów  zacofanych  
przedzierżgnęli się w postępow ców  . . . .  
ale zmiana pog lądów  rytu a lnych  i sukni  
nie p rzyb liży ła  ich do kraju, z  polskich
żyd ów  zostali żydam i n iem ieck im i...................
K iedyż  nastąpi ow a a s y m i l i e y a .................... ?
„Nur fiir Natur . . . A  n iech  was . . . 
z w aszym  walcem  i żargonem  1

W acław  W. Ref/er
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w ytw ornym  sm akiem . M ieszkańcy Jaro ­
s ław ia  i ob cy  przyb yw ający  tutaj zn iew o­
len i byli dotąd  za  drogie p ien iądze dusić  
się  w lokalach  ciasnych, b«iB: p ow ietrza  i 
św ia t ła  i psuć sobie żo łą d k i  jadłem  i n a ­
pojami w ątpliwej w artości *o ćtpż, -Znając 
zresztą  p. L. D ien st la  z ĘjfSen j  ttŁjjtffftOŚć 
cyw iln a  i w ojskow a w yczek oje^ łĘ ^rągn ie  
niem  otwarcia hotelu  „Yrenfr-a"/ Łt<5ry, ży  
czym y d z ierżaw cy ,  oby pobił kopkurentów .  
P.  L .  D ien st l  zaprow adził  w  swoim z a k ła ­
dzie dwie nowości god n e uznania „czy te l  ­
nię bezp łatną  w kawiarni" i „śn udania  
po cenach strefow ych.“

Zresztą  „nil n o v i“ w m iasteczku. W y ­
g lą d a m y  z p oddaniem  się woli m agistratu  
k anik u ły ,  tein u nas dotk liw szej,  że  z a ­
rząd miasta nie skrapia n igdy ulic dla  
braku b ecz k o w o z ó w  a j a k  z łoś liw  
zn ów  twierdzą, dla przysporzenia p. bur­
mistrzowi, który je s t  z zaw odu  lekarzem, 
p okaźnej  l iczb y  p acyen tów  zap ad ających  
w skwary le tn ie  na p łu c a  i oczy. N a  te ­
m at ten n ie  chce się rozpisyw ać, ab y  nie 
śc ią g n ą ć  na s ieb ie  zarzutu braku „patryo- 
tyzm u  lokalnego."

Oil Kota poselskiego polskiego w Wiedniu
o trzym u jem y następu jący ko m u n ika t.

W  dniach 16., 17. i 18. czerw ca  wie­
czorem Koło obradowało po większej cz ę ­
śc i poufnie. Przed  rozpoczęciem  tych obrad  
poufnych  przedłożono p ism a do K o ła  na- 
d esz łe .  —  M ianow icie p o se ł  S traszewski  
p r z e d ło ż y ł  p etycyę  n a d e sz łą  na j e g o  ręce  
przez gm iny G robla i Trawniki w powiecie  
bocheńskim  do R ady  państwa o udz ie len ie  
zas iłku  ze skarbu państwa na naprawę  
w ałów  W isły ,  i żą d a ł  upoważnienia  do 
w niesien ia  tej petycyi,  a zarazem przed ło ­
ż y ł  prośbę tych  gmin do K ola  o poparcie  
tej p etycy i.  K o ło  dało  upow ażnienie  do 
w niesien ia  petycy i i postanow iło  j ą  popie 
rać, —  P o se ł  ks. R u czk a  p iz e d ło ż y t  p ety ­
cy ę  do K o ła  W yd zia łu  R ady  powiatowej  
m ieleckiej,  ab y  p osłow ie  p olscy  starali się 
przeprow adzić  rerolucyę uchwaloną przez 
Sejm 22 . listopada 1890. m ocą  której re- 
p rezen tacya  kraju zaw ezw ała  rząd, ab y  
p odatek  dochodow y z prawa propinacyi 
w ym ierzon y  by ł w stosunku do sum do­
chodu propinacyjnego  z k a ż d e g o  powiatu  
oddzie ln ie ,  co u m o ż liw iło b y  każdej Radzie  
powiatow*j pobór dodatku  p ow iatow ego od 
tego  ta k ż e  podatku. D alej  pose ł  R uczka  
p rzed staw ił ,  ż e  poniew aż d la  w ykon ania  
tego ,  potrzeba zm ienić  §  16 patentu  z r. 
1849 o podatku d ochodow ym , przeto Rada

Eowiatowa m ie leck a  w niosła  p e ty cy ę  do 
ad y  państwa o przeprow adzen ie  na dro­

dze ustaw odaw czej tej zm iany i upraszała  
Koło o poparcie tej p e ty c y i .— P ose ł  C zecz  
p r z e d ło ż y ł  tak ież  p e ty c y e  W y d z ia łu  Rady  
powiatowej bialskiej, cz y n ią c  takie  sam e  
wnioski ja k  poseł ks. Ruczka. Rozw inęła  
się  nad tą sprawą d ysk u sya ,  w której za ­
bierali g ło s  pp. L e w a k o w sk i  i B y k ,  z k tó ­
rych  p ierwszy żądał,  a b y  K oło  pozostawiło  
d zisiejszy  sposób  poboi u dodatków  do po­
datku dochodow ego przez m iasto |L w ów .— 
P rzew o d n ic zą c y  Jaw orsk i oraz w noszący  
p e ty c y e  wykazali, że  K o ło  polskie ob ow ią­
zane j e s t  stosow ać się  w sprawach k rajo­
w ych  do uchwał reprezentacyi ca łeg o  kraju  
i takow e przeprowadzać, a K oło  prawie  
je d u o m y ś lm e  przyjęło wnioski pp. Ruczki  
i C zecza .

P ose ł  ks. Chotkowski p rzed łoży ł  pe­
ty c y ę  b y łego  powiatu jaw orzn ick iego  do 
K o ła  polskiego , a b y  poparło prośbę tych  
gmin ao m inisterstwa spraw iedliwości o 
w y łą c z e n ie  gmin tych  z okręgu sądu  pow. 
w C hrzanow ie i ustanow ien ie  od dz ie ln ego  
sądu  powiatow ego z s iedzibą  w Jaworznie.  
K oło  upow ażniło  p rzew od n iczącego  i p. 
C hotkow sk iego  do popierania tej prośby  
w ministerstwie sprawiedliwości-  — P o se ł  
S traszew ski zażąd a ł upow ażnienia  do w n ie ­
sienia  do R ad y  państw a p etycy i  profesorów  
w y d z ia łu  f i lozoficznego w u n iw ersytec ie  
jag ie l lońsk im , p roszących  o u regu low anie  i 
porównanie p łac  profesorskich z płacam i  
innych  urzędn ik ów  p aństw ow ych  te jże  s a ­
mej k l a s y ; zarazem  wniósł, aby posłowie  
p o lscy  poparli tę p etycye  w przem owie  
pray b u d żec ie  m inisterstw a ośw iaty ,  K o ło  
dało  żąd an e  upow ażnienie i zgod z i ło  się 
na wniosek . —  P o se ł  S truszkiew icz  przed­
staw ił  n ad esłan ą  na jego  ręce p e ty cy ę  do 
K o ła  kom itetu  T o w a r zy s tw a  ro ln iczego  
krak ow sk iego , p roszącego  o w yjednanie  u 
rządu , iżby  p r z e d ło ż y ł  R ad z ie  państwa  
projekt ustaw y oznaczającej  p ożyczk ę  pu­
b liczną  m elioracyjną, k tóraby  u ła tw iła  tak  
m ałym  ja k  w ielkim  w łaśc ic ie lom  gruntów  
drenow anie  ich gruntów. K o ło  p etycyę  tę 
p rzek aza ło  swojej kom isyi in ieyatyw y.

N a  p o c z ą t k u  o b r ad  K o ła  n a d  pos tę ­
p o w a n ie m  pos łów po lskich p rzy  r o z p r a w a c h  
s z c z e g ó ło w y c h  w Izb ie  pose lskiej  n ad  b u ­
d ż e t e m  mi n i s t e r s t w a  ośw ia ty ,  poseł  S o k o ­
łowsk i  z a ż ą d a ł  u p o w a ż n i e n i a  p r ze m ó w ie n ia  
w Izb ie  p r z y  tych ro zp ra w ac h .  P r z e d s t a ­
wił,  że  p o w o łu ją c  się n a  wnies ioną  do 
I z b v  p e t y c y ę  nauc/ .yei  li s z k ó l  wy ższ ych ,  
w y k a z u j ą c ą  j a k  j e s t  n i e d o s ta t e c z n ą  ilość 
g im n a zy ów  i w ogóle sz k ó ł  ś r e d n i c h  w 
Ga l i cy i ,  p r ze p e ł n ie n ie  t  ch sz k ó ł  i z ł e  ich 
umie sz cze n ie  , ż ą d a ć  będz ie  z a r a d z e n i a  
z ł emu,  p o w ię k s z e n ia  l i czby sz k ó ł  ś r e d n i c h  
i l epszego ich pomieszczen ia .  N ad to  chce  
p r z e d s ta w ić  po t r ze bę ,  a b y  n a u k a  g i m n a ­
s tyki  b y ł a  w sz k o ła c h  ś r e d n i c h  o b ow iąz ­
kową .  Da le j  z a m i e r z a  mówić o r e fo rmie 
sz k ó ł  ś redn ic h ,  o p o t r z e c ie  d o d a n i a  d y r e ­
k to r om  g im n a z y ó w  p ł a tn eg o  u r z ę d n ik a ,  
k t ó r y b y  z a ł a t w i a ł  s p r a w y  a d m in i s t r a c y jn e ,  
o po t r ze b i e  z a p r o w a d z e n i a  m u n d u r ó w  dla 
uczn iów.  W r e s z c i e  chce  powtór zyć  ż ą d a ­
nie,  a b y  p o s a d y  o k r ęg ow y ch  in sp e k to r ó w  
szkół  b y ł y  sys te m iz ow an e .

P o s e ł  Chrza no wsk i  wniósł ,  a b y  p r z e ­
m a w i a ją c  w  imien iu  pos łów pol skich  przy  
b u d ż e c i e  m in i s t e r s t w a  ośw ia ty ,  ob ok  u p o ­
mnien ia  się o szko ły  ś r e d n ie  p r ze d s t aw i ł  
t a k ż e  k i l k a k r o t n i e  wnos zon e  a  do ty c h cz as  
nie sp e łn io n e  w a ż n e  ż ą d a n i e  S e jm u  i K o l a  
o z a k ł a d a n i e  w k r a j u  n as zy m  s z k ó ł  p r z e ­
m y s ł o w y c h  t a k  f ac h o wy c h  j a k  u z u p e ł n i a ­
j ą c y c h  i w iększe  zasi łki  ze s k a r b u  p a ń s t w a  
d la  sz kó ł  p r z e m y s ło w y c h ,  z a ł o ż o n y c h  w 
G a l i cy i  of iarami  k r a j u ,  gmin  i s t o w a r z y ­
szeń.  Da le j  w y k a z a ł ,  że  nie do R a d y  p a ń ­
s t w a  ale do z a k r e s u  d z i a ł a n ia  S e jm u  kraj .  
n a l e ż y  o r g a n i z a c y a  g i m n a z y ó w  w r a m a c h  
ogólnej  u s t a w y ,  o ile się t y c z y  u s t a w o d a w ­
s twa ,  i S e j m  tę w a ż n ą  a  p i l n ą  s p r a w ą  re 
o r g an iz ac y i  sz kó ł  ś r ed n ic h  za jm o w a ł  się 
t a k  daw nie j ,  j a k  i na  osta tnie j  swej  sesyi  ; 
p r z y p o m n i a ł  d a w n e  wnioski  w S e jm ie  w 
t< l kw es ty i  pos łów Szu j sk iego ,  i S aw cz yń -  
skiego,  a  na  os t a tn ie j  sesyi  se jmowej  r e ­
k t o r a  Z a k r z e w s k ie g o .  Z a s a d y  autonomi i  
k r a j u  w y m a g a ją ,  a b y  zos tawić  Se jmowi  
d e c y z y ę  co do  reo rg an iz ac y i  sz kó l  ś re  
dnich.  —

P o s e ł  P in ińsk i  zawiadomi ł  K oło ,  że 
j a k o  s p r a w o z d a w c a  komisyi  b u d że to w ej  z 
dz ia łu  b u d ż e t u  w y d a t k ó w  n a  c e n t r a ln y  
z a r z ą d  mi n i s t e r s tw a  ośw ia ty ,  p r z e d ł o ż y  
Iz b ie  u c h w a lo n e  p rze z  komisyę  w ez w a n ie  
do r z ą d u  o p o d w y żs z en i e  p łacy  inspek to  
rów szkół .  Może mó w ca  p r z e m a w ia ć  za  
s t a b i l i z a c y a  in s p e k to r ó w  szkól ,  al e nie r a ­
dzi wnosić t e ra z  r ezo lucy i  w ty m  wzg lędzie  
w Izbie ,  g d y ż  więks zość  I z b y  o d r z u c i ł a b y  
j ą  p r aw d o p o d o b n ie ,  a l b ow ie m  t a k  ce n t r u m  
I z b y  j a k  Młodoczesi  i l ewi ca  s ą  t e r a z  p r z e ­
ciwni  s t a b i l i zacy i  in spe k to ró w,  ok a z a ł o  się 
to w komisyi  budże towej .  P r o j e k t  u s t a w y  
o s t ab i l i z ac y i  in sp e k to r ó w  p rz e d ło ż o n y  w 
w r- z p r zez  r zą d ,  n a p u t k a ł  n a  t ak i  opór  
w szy s t k i ch  wy że j  w ym ie n i o ny c h  s t ronn ic tw ,  
iż nie p r z y s z e d ł  n a w e t  do d r ug ie go  czy 
t a n ia  w Izbie.

P o se ł  L ew ic k i  p r z e d s t a w i a  g e n e z ę  
p r o j e k t u  o s t a n ie  p r a w n y m  ins pe k to ró w  
szkól ,  w y k a z u j e  j a k  d a w n o  S e j m  żą dn ł  
s t ab i l i zacy i  p os ad  i n sp e k to r ów  i j a k  w ie lka  
j e s t  t e g o  p o t r z e b a ;  in s pe k to r am i  o k r ę g o ­
wymi  miaou je  r z ą d  ty l ko  ty m c z a so w o  n a ­
uczyc ie l i  l u d o w y c h ,  a  ich mi e j sc e  j a k o  
n a u c z y c i e l i , z a s t ę p u j ą  p r zez  d łu g ie  la ta  
s u p l e n c i , k t ó r y c h  położenie  j e s t  b a r d z o  
s m u t n e  i w y w o ły w a ć  musi  n ie u ko n te n to -  
w an ie  w s t a n ie  n a u c zy c ie l s k i m .  S c i m  i 
Ko ło  z wielu powodów uzna l i  p o t r z e b ę  s t a ­
bi l i zacyi  i n s p e k to r ó w  szkó l ,  a  o b ow iąz k ie m 
de l eg a cy i  polskiej  j e s t  zn ó w  tę sp raw ę  
p od ją ć  i w ez w a ć  r z ą d  do powtó rneg o  p rzed  
ł o ż e n i a  p r o je k t u  u s t a w y  w tym wzg lędzie .  
Co  się t y c z y  re f o rmy s z k ó ł  ś r ed n ic h ,  z g a ­
d z a  się z p. C h r z a n o w s k im ,  iż s p r a w a  t a  
n a l e ż y  do  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  S e j m u  i r e ­
p r e z e n t a c y i  k r a ju  t r z e b a  pozos tawić  ini- 
c y a t y w ę  co do tej r efo rmy,  k t ó r ą  już  - ejm 
i s totnie  wziął ,  a  nie  n a l eż y  tej sp raw y  
p rzeno s ić  do R a d y  pańs twa .

P r z e w o d n i c z ą c y  J a w o r s k i  o św ia d cz a ,  
ż e  od p o w ie d n io  zas a d o m ,  k tó r y m i  k ie ru j e  
się K o ło  po l s k i e ,  winien  p r z e m a w ia ją c y  
p o d n ie ść  s p r a w ę  s t ab i l i zacy i  o k r ę g o w y c h  
ins p e k t o r ów  sz kó ł  lu d ow yc h ,  bo t ego  k i l ­
k a k r o t n i e  d o m a g a ł  się Sejm.  N a d to  zaw ia  
dom i ł  Koło ,  że  o t r z y m a ł  ze L w o w a  p i smo 
w y k a z u j ą c e ,  iż n a  r oz sz e r ze n i e  g m a c h u  
u n iw e r s y te c k i e g o  r z ą d  za  mi ł ą  k w o t ę  p r e ­
l iminował ,  p r z e to  z a p y t a  się m in i s t r a  o- 
ś w ia ty ,  c z y  p r z e d ł o ż y  Iz b ie  k r e d y t  d o d a ­
t k o w y  n a  t en  cel,  a  j e ż e l i  o d p o w ie d ź  mi­
n i s t r a  b ę d z ie  n i e z a d a w a l n ia ją c ą ,  n a l e ż y  tę 
s p r a w ę  po przeć  w Izbie  p rz y  r o zp r aw ac h  
n a d  b u d ż e t e m  m in i s t e r s t wa  oświa ty .

P o s e ł  K u z i e b r o d z k i  z g a d z a ł  się z 
w n io sk ie m  p. L ew ic k ie g n  co do s t a b i l i z a ­
cyi  posa d  i n s p e k to r ó w  sz kó ł  lud ow yc h ,  a l e  
p rzeestawi l ,  że l i czba  o k r ę g o w y c h  in s p e k t o ­
rów sz k ó ł  lu d o w y c h  j e s t  j e s z c z e  n i e d o s t a ­

t e c z n ą  i n a l e ż y  z a w e z w a ć  r z ą d  do miano  
w an ia  k i l ku n a s t u ,  a b y  w k a ż d y m  powiecie 
b y ł  i n s p e k to r  sz kó ł  lud ow ych .

P o se ł  Ru t ows k i  po par ł  w n iosek  L e ­
wick i ego  co do s t ab i l i zac y i  po sad  in s p e ­
k to r ów  sz kó ł  a  n a d t o  żąda ł ,  a b y  p r z e m a ­
w ia j ą c y  p or u sz y ł  sp raw ę  u t w o r z e n i a  w 
a k a d e m i i  t e ch n ic zn e j  lwowskie j  w yd z i a łu  
g ó r n i c t w a  i p r z e m y s łu  na f towego .

P ose ł  Ż u k  S k a r sz e w s k i  ż ą d a i ,  że by  
posłowie po lscy do m a ga l i  się, a b y  szko ły  
ś r e d n ie  nie b y ł y  c e n t r a l i z o w a n e  w wielkie  
mias tach ,  a l e  t a k ż e  z a k ł a d a n e  po mias ta ch  
mn ie j szych ,  bo to pozwoli  mniej  z a m o ż n y m  
rod z ino m p osy ła ć  swoich syn ów  do szkól .

P o se ł  B y k  p rzed s ta wi ł ,  że p r e s t a c y d  
i da tk i ,  do k t ó r y c h  się z o b ow ią za ły  m ia s ta  
na  r z e c z  s z k ó ł  ś r ed n ic h ,  są  d la  nich cię­
żk ie  i częs to za le ga j ą ,  a ob o k  t ego  są  
n ie sp raw icd  iwe bo  j e d n e  m ia s ta  d a j ą  z a ­
siłki na  u t r z y m a n ie  szkól ,  a  itiue mias ta  
nie d a j ą .  P rz e t o  wniósł ,  a b y  ż ą d a ć  uwol  
n i en ia  mias t  od d a w a n i a  z a s i ł kó w  n a  u- 
t r z y m a n i e  sz kó l  ś r ed n i ch .  O b e c n y  n a  po 
s i edzen iu  min i s t e r  d l a  Ga l i cyi  Zalesk i  wy 
kaz a ł ,  iż m ia s ta  d a j ą  na  u t r z y m a n i e  szkól  
ś r e d n ic h  ty lk o  te zasi łki ,  do k t ó r y c h  się 
sa me  dob ro wol n ie  zob o w ią za ły .  A  j a k  o- 
g l ęd n ie  r zą d  po s tę pu je  w ś c i ą g a u i u  tych  
za s i łków,  w y k a z a ł  sam  p. B y k ,  p r z e d s t a ­
wiając ile ty c h  za s i ł kó w  z a le ga  i ile ich 
d a r ow an o .

W  dal sze j  dy sk u sy i  n ad  t ą  o s t a tn ią  
s p r a w ą  w y k a z a n o ,  że częs to  R a d y  miej- 
ske ,  a b y  za chę c i ć  do za łoż en ia  g im n a z y u m  
w ich mieście a  nie w inne m mo ż e  odpo- 
w ie dn ie j s zem  d la  t  j s z ko ły ,  o b o w ią z u ją  
się dobro wol n ie  dc  d a n i a  b u d y n k u  d la  po­
m ie s z c z e n ia  sz ko ł y  lub  za s i ł ku  n a  jej  u 
t r zy m an ie ,  a  g d y  g i m n a z y u m  je s t  za ło ż o n e  
nie w y k o n y w u j ą  r e g u la rn i e  do b r o w o l n eg o  
z o b o w ią z a n ia  lub  ż ą d a j ą  uw o ln ie n ia  od 
niego.

Po se ł  H o m p e s c h  w n i ó s ł ,  a b y  p rzy  
w y d a t k a c h  n a  u t r z y m a n i e  z a k ł a d u  g e o l o ­
g iczn eg o ,  p o r u s z y ł  s p r a w ę ,  iż ten z a k ł a d  
nie w y p e łn i a  co do G a l i c y i  swego  za dan ia ,  
bo nie  zd a j e  s p r a w y  z b a d a ń  n a d e s ł a n y c h  
mu  z k o p a l ń  i p r z y to c z y ł  p r z y k ł a d  co do 
fosfatów.

P o  za m k n ię c i u  r o z p r a w  pr ze wo dn i  
c z ą c y  s t r e śc i ł  wn iosk i  w śr ód  ty c h  ro zp ra w  
uc z yn i one .  K o ł o  uchwal i ło ,  a b y  p r z e m a ­
w ia j ą c y  w Izb ie  p r zy  b u d ż e c i e  m in i s t e r ­
s twie  oś w ie c e n ia :  1) po ru sz y ł  s p r a w ę  po­
w ię k s ze n i a  l iczby  sz kó l  ś re d n ic h  w Gal i cyi ,  
l e p sz e go  ich pom ie sz cz e n i a  p r ze z  w z n i e ­
s ienie  d la  nich b u d y n k ó w ,  o raz  ż ą d a ł  za 
p r o w a d z e n i a  n a u k i  g im n a s ty k i  j a k o  o b o ­
w ią z k o w ej  w ty c h  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ;  2) 
pono wi ł  ż ą d a n i e  z a k ł a d a n i a  w Gal i cy i  
sz k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  f a c h o w y c h ,  w y z n a ­
c z en i a  w ięk sz y ch  za s i łków ze s k a r b u  p a ń ­
s tw a  na  ich u t r z y m a n i e ;  3) u tw o r z e n ia  
w y dz ia łu  g ó r n i c t w a  i p r z e m y s ł u  na f towe go  
o raz  i r e o r g a n iz a e i  i s z k o ł y  w e t e r y n a r y i ;  
4) p o p a r ł  s p r a w ę  s t abi l i zacy i  p o sa d  o k r ę ­
gowy ch  in sp e k to r ó w  sz kó ł ;  5) p o r u sz on ą  
p r zez  p o s ła  H o m p e s c h a  s p r a w ę  co do z a ­
k ł a d u  geo lo g i cz n eg o  Koło  upo waż n i ł o  p o ­
s ł a  S o ko ło w sk ie g o  do p r z e m a w i a n i a  w Izbie 
pose l sk ie j  p r z y  b u d że c i e  mi n i s t e r s t w a  o- 
ś wiaty.

P o le m  ta k  n a  tein j ak i n a  n a s t ę ­
p n y c h  d w ó c h  p os ie dz e n ia c h  to c zy ły  się 
d ł u g ie  o b r a d y  poufne.

Sprawy miejscowe.

G tl/ie  szukać* złego.
D r o ż y z n a  —  a  z n ią  n ę d z a  pomię dzy  

mnie j  z a m o ż n y m i  k la sa m i  lud n oś c i  w na- 
sz em mieście ,  p o t ę g u je  się z d n ie m k a ż ­
dym .  Ba rs zc z ,  s ł u ż ą c y  ongi  w p rzysłowiu  
do o z n a c z e n i a  t an iośc i ,  p o ds ko c zy ł  z 2 c e n ­
tów na 7 ce n tó w  z a  li tr ,  j a rz y n  n a j z w y ­
k l e j sz y ch ,  masła ,  sóra,  n a b i a ł u  do ku p ić  się 
nie można,  a  co się z a r t y k u ł ó w  żywn ośc i  
pojawi  n a  t a rgu ,  r o z c h w y t u j ą  p r ze k u p n ie  
pod okiem  m alow anej p o licy i targow ej, p o d ­
w y ż s z a j ą c  ty m  so oso be m i t a k  j u ż  w y ­
g ó r o w a n e  c e n y ;  j a k o ś ć  p r o d u k t ó w  j e s t  
więcej  j a k  p r o b l e m a t y c z n ą ,  bo po lieya  zd ro ­
w ia  istn ieje ty lko  na  p a p ierze , w sk le p ac h  
i j a t k a c h  m ie r zą  i w a ż ą  w ed le  ł a sk i  i 
woli.

M ąk a ,  z k tó r e j  wie lce  szanow ni  p i e ­
k a r z e  ch lóh i bu łk i  w y g n ia ta ją , w y ro b i o n a  
ze zbo ż a  t anio k u p io n e g o ,  nie  p o d le g ł a  
t akiej  z w y ż c e  w cenie ,  a b y  n a j n i ez bę d n i e j  
szy a r t y k u ł  żywnośc i ,  chlób,  p rzy  n i e z m i e ­
n ione j  wadze,  p o d r o ż a ł  n i e s ły c h a n ie  i  to 
na  podstaw ie w prost zdeierczego kartelu .

Mięso,  równi eż  bez żadr . cgo  p o w o du  
p o d sk oc zy ło  sza len ie  w cenie ,  mimo to 
w aga  t e goż  n ie pe w na ,  j a k o ś ć  co ra z  l ichsza.

W  Radzie  mie j sk iej ,  j e że l i  G aaeta z a ­
w iadom i pp. radców o o p iakanych  stosunkach  
targow ych i nędznej aprow izacyi m ia s ta , z a ­
p a d a j ą  w p r aw d .  ie u c h w a ł y  na za ło ż e n ie  
j a t ek  k o n k u r e n c y j n y c h ,  n a  z a k u p n o  i b i ­
cie b y d ł a  ko sz tem  gminy ,  n a  po łożen ie  
t am y samowol i  p i e k a r zy ,  p a d a j ą  g ro m y  z 
ust  p.  b u r mi s t r za  i z a p a d ł e  u c h w a ł y  b y ­
w a j ą  k u  wiecznej  pamięc i  za p i sy w a n o  w 
p r o to k o ła c h  posiedzeń* — a le  n a  tern się 
też i k oń c z y ,  bo me  widać  ża d n e g o  us i ło ­
wań : ;^  ażeby  n i d  s p o so be m  z a o p a t r y w a n i a  
P r z e m y ś l a  w ży w n o ść  w yw rze ć  j a k ą ś  k o n ­
trole ś r o d k a m i  p r z y s ł u g u j ą c y m i  g mi n i e  w 
jej w ła s n y m  za kr es ie  dz ia ł a n ia ,  z b ud z ić  
z b a w i e n n ą  i d o zw ol on ą  k o n k u r e n c y ę ,  z ł a ­
mać zm o wy  i k a r t e l e  r z e ź n ik ó w  i p i ekarzy .

l t a d a  m ie j s k a  z ł ożo na  z l udzi  zam o­
żn yc h ,  m a ję t n y c h  k u p có w ,  p r z e m y s ło w c ó w  
i właścic iel i  do mó w  t r a k t u j e  ie  ż y w o t n e  i 
p i e k ą c e  s p r a w y  z d z i w n y m  s p ok o je m  g r a ­
n ic z ą c y m  o k a r y g o d n ą  n i e d b a ło ś ć .  Nie 
dość ,  jeżel i  się jes t  r a d n y m ,  m ie sz kać  s a ­
m e m u  wy go d n ie ,  jeść do sy ta  i zdrowo,  
podczas  l a t a  w yje żd żać  do kąp i e l ,  a  z imą 
w d o b r z e  o g r z a n y m  lo ka lu  k a s y n o w y m  
ciąć  w iśc ika  lub t a roczka ,  zaś  n a  pos ie ­
d ze n ia ch  R a d y  g łosow ać  za  wn ios ka mi  
m a g i s t r a t u  i pe łn e  r ew er en c y i  p . b u r m i ­
st rzowi  o d d a w a ć  uk łony .

R a d n i  powinn i  p rze j ść  się po p r z e d ­
mieśc iach ,  zwidz ie  m ie sz k an ia  nęd za rzy ,  
z a g l ą d n ą ć  do s m r o d l iw yc h  z a u łk ó w  ż y d o ­
wskiej  dz ieln icy,  p r z e k o n a ć  się w sk le p a c h  
i w j a tkach ,  co t am s p r z e d a j ą  i j a k  sp r z e ­
d a j ą ,  pozna ć  nędz ę  życ ia ,  dz ia do s t wo  w s t y ­
d z ą c e  się 'żebrania,  p a u p e r y z in  k r y j ą c y  pod  
c a ł ą  i s c h l u d n ą  s u k n i ą  g ł o d n y  żo ł ą d e k .

W i e m y  wsAysey,  ; e  P rz em y ś l  j e s t  t a k  
d rog im j a k  W i e d e ń  i L w ów ,  s z u k a m y  po­
wodów tej d ro ży z n y  wszędz ie  ty lko nie lam 
gdzie  l eży  wł aś c iw e  zle.  Nie,  n a g ł y  wzros t  
miasta ,  nie,  l iczna za łoga ,  nie, chciwi z y s k u  i 
n i e sumienn i  p r ze m y s ł o w cy  są  winni  tym o- 
p ła k an y i u  s tos unk om,  ty lko  win ien  j e s t  
t e m u  n ie d b a i y  powolny  i opiesza ły ,  p r ze s i ą ­
k ły  b i u r o k r a t y z m e m  z a r z ą d  mias tu,  k tó r y  
przy  dob re j  woli i zas tos  iwan iu  o d p o w i e ­
dn ic h  ś r od kó w,  m ó g ł b y  P rz e m y ś l  t ańszym 
uc zyn ić .

K R O N I K A .

Przem yśl,  d. 24. czerw ca  1891.

A i  do sk u tk u  domagamy się: 1. Ka- 
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizacyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych. 
3, Zburzenia domów grożących zawaleniem. 
9. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

Nowo-tnianowany biskup przemy­
ski Ks.  PełesZ przyjmowany był na prywa­
tnej amlyenryi u Najj. Pana dnia 20. b. m. Ks. 
biskup Pełesz złożył do rąk Najj. Pana przepi­
saną przysięgę. Przy t.yni aseie interweniowali : 
minister bar. Crautsch i pierwszy podkomorzy 
nadworny lir. Trauttmannsdorff.

Przypomnienie. Zwracamy uwagę gmin 
i wszystkich tych, którzy ponieśli szkody od 
gradu, burzy, u l e w y  lub powodzi, aby najdalej 
do 4  tygodni wnosili podania do starostwa, za­
wiadamiające o szkodach elementarnych a to na 
podstawie ustawy z r. 1883, gdyż inaczej nie 
osiągną odpisania podatków.

Sprawy pO Wi a t l l -  Na wezwanie wydzia­
łu krajowego zwołał ks. A. Sapieha, marszałek 
rady powiatowej przemyskiej, we wtorek dnia 
23. b. ni. wybitniejszych obywateli ziemskich z 
powiatów przemyskiego, dobromilskiegc i brzozo­
wskiego na naradę w sprawie wydan.a opinii, 
co do budowy kolei lokalnych w pomieniunych 
powiatach.

Po długiej, ożywionej i wyczerpującej dys- 
kusyi uznano dla ekonomicznego rozwoju powia­
tów przemyskiego, dobrumilskiego i brzozowskie­
go i podniesienia produkcyi rolniczej budowę na 
stępujących szlaków kolejowych :

1.) szlaku łączącego Przemyśl z Sanokiem 
z trasą na Krasiczyn, Olszany, B irc zę ;

2.) szlaku z trasą na Dynów wpadające­
go do istniejącej już  linii kolei państwowej ;

3.) wreszcie szlaku od Dynowa ku Prze­
worsku lub Jarosławiu.

Posiedzenie Rudy miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 24, bm. o godz. C pc po­
łudniu vi wielkiej sali obrad. Na porządku dzien­
nym między innymi sprawami sprawa zaiLierża- 
wienia w obrębie miasta Przemyśla poboru k ra ­
jowych opłat konsumcyjnych.

Festyn Sokola na pomnożenie funduszu 
budowy własnego gmachu, odbędzie się w pier­
wszej połowie lipca b. r. Przygotowania są już 
w toku.

Obchód pamiątkowy. Pierwszy pułk 
artyleryi polowej, załogujący w Przemyślu, obcho­
dził w środę dnia 24, bm. 25 letnią rocznicę zwy-
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cięskirj dla  armii austryackiej bitwy podjCustozzą, 
w której brał udział. Korpus oficerski urządził 
W8| aniałą urztę, na którą zaproszono także ofice­
rów z wszystkich pułków załogi przemyskiej. —  
Pierwszy pułk artyleryi polowej rekrutuje się z 
samych Polaków i odznaczył się w bitwie pod 
Custozzą walecznością i rzadką karnością.

Koncert pauny Bronisławy Wolskiej śpie­
waczki koncertowej z Wiednia z współudziałem 
pauny C. i p. P. odbędzie się we czwartek dnia 
26. czerwca 1891 r. w teatrze letnim na Zamku 
Część I. 1. a '  Chopin: „W ojak11 b) Żeleński:
„Ma.zenia dziewczyny14 c) Moniuszko: „D um ka14 
wykona koncertautka. 2. F jr tep ian  so lo : a) Cho­
pin : „Etude* b) Chopin: „Impromptu14 c) Sehu 
man: „G ril len14. 3. a) L isz t :  „Drei Zigeuner44
b) G rieg : „Unter Rosen“ c) Brahms: „Wiegen-
lied“ d) H ager: „Die Q,nelle" wykona koncer
tan tka .  4. Deklamacya. Część II . 6. Arya z 
o p t r y  „A frykauka11 wykona koncertantka. 6 
Fortepian solo: L iszt:  „Rigoletto**, fantazya. 7.
a) F ranz :  „Im H erbst14 b) Niewiadomski: „Ja
kocham Ciebie41 c) Gall : „Dziewczę z buzią jak  
malina* wykona koncertantka Początek o godz. 
wpół do 8 wieczorem.

Koniec dzieło chwali Architekta z
Dnblan, który się wziął do odrestaurowania mu­
rów zamkowych, ukoronował swoje dzieło zupeł­
nie stylowo, gdyż mur forteczny zamieniony7 w 
folwarczny, zaopatrzył bramami, jakimi zazwyczaj 
w pańskich majątkach zamyka się obory. Bra 
kuje jeszcze pokaźnej kupy nawozu kilku sztuk 
nierogacizny i idylecznego cielątka, aby stare 
zamczysko zamienić w folwark miejski. Dotych 
czas inwentarz żywy przedstawiają dwa melan­
cholijni pawie i przymierający z głodu osioł magi­
stracki. S ic  tra n sit g loria  m i m di. Tak to na świę­
cie bywa, miejsce wielkich i sławnych zajmują 
pawie, leniwa ośiina. Jes t  w tem pewna sym­
bolika.

Mieszkańcy ni. Zielonej zwracają n- 
wagę drogowego komisarza miejskiego na zanie 
czyszczony ściek uliczny, ziejący zabójczym odorem, 
oczein p. komisarz bez taśmy mierniczej i instru­
mentu niwelacyjnege nabrać może przekonania, 
posłngując się jedynie zmysłem powonienia.— Do 
oczyszczenia ścieku wystarczą miotła i łopata.

P nb lic / . I IO Ś Ć  ż a l i  S ię, że wojskowi ró 
żnycli stopni, i całe oddziały wojska pieszo i 
konno przeciągają chodnikiem położonym przy 
przystani Franciszka Józefa, wskutek czego zaży­
wający tam przechadzki zniewoleni są nstępywać 
się na gościniec. Udajemy się przeto do c. i k. 
Komendy fortecy z uprzejmą prośbą, ażeby ze­
chciała pouczyć wojskowość, iż promenad, pnbliczna 
utrzymywana kosztem miasta nie może służyć 
ani do przejazdu ani do przechodu oddziałom 
wojska.

Unfkllt. Bilety na podróż do nieba.
Odjazd : o każdej godzinie ;
Przybycie : gdy Bóg zechce.
I. klasa (pociąg pospieszny): Niewinność i 

męczeństwo lub wykonywanie rad ewanielicznych 
nbóstwa, czystości i posłuszeństwa.

II. klasa (pociąg osobowy): Pokuta, zanlanie 
do Boga i dobre nczynki t. j .  modlitwa, post i 
jałmużna.

III. klasa (pociąg zwyczajny): Wykonywanie 
przykazań bożych i kościoła i wypełnianie obowiąz 
ków swego stanu.

IV. (bardzo rzadko): Nawrócenie się na łożu 
śmierci.

U W A G I .
1. Pociągi nie wracają,
2. Pociągów przyjemnościowych nie ma,
3. Małe dzieci nic nie płacą, jeśl* się tylko 

znajdują na łonie kościoła katolickiego.
4. Uprasza się podróżnych, żeby tylko do­

bre uczynki zabierali ze sobą. W przeciwnym 
razit mogliby się spóźnić na pociąg albo się na­
razić na nieprzyjemny pobyt na przedostatniej 
stacyi (czyśćcu), gdzie wszystkie inne pakunki 
pozostają

5. Na całej drodze i na każ.lej stacyi przyj­
muje się podróżnych.

6. Każdy bilet winien być zaopatrzonym 
w znak łaski boskiej uświęcającej.

7. Podróżni podczas jazdy z niższych klas 
mogą przechodzić do wyższych ; przechodzenie z 
wyższych do niższych dla niebezpieczeństwa jes tza -  
kazanem. (Bilety drukowane tej treści, które uwa­
żamy za ubliżenie powadze religii, ktoś bezpła­
tnie rozdaje n .  stacyi kolei wChyrowie. (Przyp, red.

bniarznego. W jednej z piekarń miejsco­
wych kupiono onegdaj pieczywo, które nietylko, 
że nie miało wagi zapowiedzianej w „ostatniej 
odezwie14 piekarzy, ale nadto zawierido piasek, 
i pewne żyjątka, których wzgląd na estetykę 
wymienić nam nie pozwala. Mamy podobno jakieś 
biuro san i ta rn e ; może tymczasowy kierownik t a ­
kowego zechciałby zbadać piekarnie i przekonać 
się naocznie, jak i  tam ład i czystość panuje. —  
Właściciel tej smacznej pif Karni figuruje na k a r ­
telu zawartym „w celn podniesienia godności 
piekarskiego stanu 1“

Dowód doręczenia. Stójkuwy, który 
miał sobie zleconem doręczenie „pale tu14 pewne­
mu przemysłowcowi izraelicie, dopełnił onegdaj 
tego ak tn  na żyaowskiem mieście w pobliżu bó­
żnicy. (gdyż szanownego przemysłowca niepodobna 
było zastać w domu) i zażądał po doręczeniu pod- 
piau na filurze. Ostrożny obywatel nie chciał

jednak położyć znaku ręki, a gdy się stójkowy 
natarczywie o t.o upominał, powstała kłótnia, w 
której obywatel - izraelita  do tego stopnia się 
uniósł, że położył wreszcie znak odręczny, ale 
nie na filurze, ty lko na rumianym policzku 
stójkowego. Stójkowy przystąpił wtedy do are 
sztowania autora tak  plastycznego autografu, czo 
mu jednak przeszkodziła żydowska gawiedź u li­
czna „kuksując44 niemiłosierne stójkowego. Przed 
przewagą fizyczną musiał wreszcie stróż bes- 
pieczeństwa ustąpić; poturbowany, zfi lurą  pod 
pachą i dowodem doręczenia na spnehmętej 
twarzy, opuścił |plac boju.

Góf-JJ takt policyjny. Podczas ślubu 
panny H., który się odbył we wtorek w świą­
tyni postępowych izraelitów, rozwinęła polieya 
miejska niebywałą służbistość i energię , nie 
tyle może dla tego, że 'o jciec panny młodej jes t  
radnym, jak raczej z motywów prywatno krymi 
nalnej natury. Pokaźny zastęp polieyantów ścią­
gniętych ze stanowisk z ulic potrzebujących 
dozoru rozstawił się przed templem a we­
wnątrz domu modlitwy wyciągnął szpaler. Wald- 
man koniarz pełnił funkcyę odźwiernego z wła­
ściwą jemu gracyą i uprzejmością, inspektor zaś 
sam spocony i zdyszany przebiegał pomiędzy pu­
blicznością nader licznie zgromadzoną, przema­
wiając jako prawdziwy galilejski funkeyonaryusz 
autonomiczny po niemiecku. Co chwila wołał : 
„Zurtiok ! do chałatowców, „Bitte zurUckzutretten“ 
do przystojniej odzianych. Nie dość na tem; po­
mny swojej przeszłości pochwą od szabli bił po 
nogach nie ustępujących raźnie. Między innymi 
uderzył pochwą boleśnie w7 nogę pewną panienkę, 
za co omal, że nie został „ wymasłowanym.44 
Stójkowy znów Nr. 33 chciał koniecznie areszto 
wać ucznia gimnazyaluego, czemu jednak stanow- 
czein wystąpieniem przeszkodził akademik p. M. 
Nadto jeden z polieyantów znalazł się grubijań- 
sko wobec c. i k. kapitana intendantury wojsko­
wej przypatrującemu się w cywilnem ubraniu 
hecy ulicznej. Oczywista że otrzymał należytą 
odprawę. Górą ta k t  poli,cyjny, owoc 25-letniego 
samorządu i osobników, jakim w naszych mia­
stach porucza się sprawowanie trudnych i wa­
żnych funkcyj policyjnych.

Nasze niańki. Niańka państwa X. wy­
brała się w niedzielę z dwojgiem drobnej dziatwy 
na przechadzkę. Hania lubuje się w wspomnie­
niach rodzinnej wioski, dotarła więc aż do Ostrowa 
gdzie w ogrodzie browarnym znalazła k u k u  znn 1 
jomycli żołnierzy. Zaproszono ją  do wspólnego 
stołu i poczęstowano piwem. Przy szklaneczce 
i pogadance szybko płynęły godziny. Słońce sk ło ­
niło się wreszcie ku zachodowi ; dzieci zaczęły 
płakać. Hanię ruszyło sumienie, przypomniała sobie, 
że trzeba do domu powracać. Wstała, lecz czy 
to spowodował żal rozłąki, czy duchy alkoho- 
liczne w piwie ostrowskiem, zachwiała się - nie 
mogąc ustać na nogach dobrem słowem 1 obie 
tnicą dwóch szóstek skłoniła wyrostka wiejskiego, 
aby jej pomógł wózek z dziećmi popchać, do 
miasta, Za rogatką ostrowską, na pochyłuści go 
ścińca prowadzącego k n  miastu, niebaczny wy­
rostek zagapiwszy się na przechodzących prze 
wrócił w ózek , dzieciaki wypadły i krzycząc 
w niebogłosy stoczyły się <lo rowu napełnionego 
wodą, zkąd je  przemokłe do n itk i wydobyły ko­
biety obecne wypadkowi. Osuszono jako tako 
drobiazg i wsadzono do wózka, który potoczył 
się dalej popychany przez złorzeczącego wyrost­
ka, mającego w odwodzie słaniającą się na nogach 
i płaczącą Hanię Borkowska adinonicya należałaby 
się w tym wypadku niedbałej słudze, matce, 
pozostawiającej całymi godzinami opiekę nad 
drobną dziatwą płatnej słudze dała Hania naukę.

Szrzęńeie w nieszczęściu. (łlly wP
wtorek po ślubie panny H. odjeżdżali z templu 
we fiakrach goście weselni, konie powozu nowo­
żeńców obaliły na ziemię kobietę trzymającą
dziecko na ręku. Szczęściem, zwierzęta mądrzej­
sze i baczniejsze od woźnicy stanęły same a o-
becui wypadkowi wydobyli matkę i dziecko z 
pod kopyt końskich.

Wykaz nowourodzonych i zmar­
łych osób w mieście Przemyślu (łączni 5 z za­
łogą wojskową) za czas od 14. do 20. czerwca
1891. Nowourodzonych : chłopców 12 — dziew­
cząt 10 —  razem 22 dzioci. —• Zmarło w pier 
wszym roku życia : chłopiec 1 —  dziewcze 1 
—  razem 2 dzieci. —  Zmarło z chorób : z b ra ­
ku sił żywotnych 2 — z grnźlicy płuc 3 —  z 
wy7rodnień rakowatych 1 — z uwiądu starczego 
1 —  z wszelkich iunyeh chorób 4 — razem 
zmarło 11 usób — między tymi zmarło obcych 
6 osób — w szpitalach 4 osoby.

Sejmu z prośbą o przy- 
nauczycieli zajmujących

Ruch stowarzyszeń

Oddział Towarzystwa pedagogicz w Przemyślu
Spraw ozdan ie  z  czynności W y d z ia łu  za  czas 
od 20. w rześnia 1890  tj. od ostatniego W al­
nego zgrom adzenia  w M edyce do 10. czerwca 

1891.

W tym czasie odbył Wydział 6 zwykłych 
posiedzeń, i w myśl zapadłej uchwały na posie­
dzeniu w Medyce wysłał następujące p e ty c y e :

1) Do Zarządu centralnego, aby tenże po­
starał się, by na tegorocznych posiedzeniach 
Wysokiego Sejmd, przy układamu budżetu w sta­
wioną była pewna kwota na bezprocentowe za 
liczki dla  nauczycieli.

Zarząd centralny wniósł taką  petycyę do 
Sejmu dnia 26. października 1890  r. lecz jak  
takową załatwiono, n.e wiadomo.

2) Do Zarządu centralnego z przypomnie­
niem co do kas zaliczkowych nauczycielskich, i 
dlaczego ta sprawa nie byia postawioną na 
porządku dziennym na W alnych Zjazdach.

Zarząd centralny uwiadomił oddział pismem 
z duia 27. października 1. 378, że Zarząd główny 
poruszał tę kwestyę na Walnym zjeździe w Zło­
czowie w r. 1889 i wybrał nawet w tym celu 
komisyę, ale ta  nie przedłożyła żadnych wniosków, 
bo pomiędzy delegatami nie przyszło do zgody, 
bo każdy z nich żądał, aby Zarząd główny takiej 
kasy zaliczkowej znajdował się w miejscu sie­
dziby tego oddiiału, który on reprezentował.

3) Do Zarządu centralnego z prośbą o 
przysyłanie człoukom Towarzystwa czasopisma 
„Szkoła" bezpłatnie, za co Zarząd oddziałowy 
oddawał by Zarżą łowi głównemu więcej aniżeli 
4-tą część wkładek, albo aby Zarząd główny w 
tym duchn wniósł zmianę statutu na najbliższym 
walnym zjeździe. Na to nie przyszła z Zarządu 
głównego żadna odpowiedź.

4) Do Wysokiego Sejmu o zrównanie płac 
nauczycieli w Przemyślu z płacami nauczycieli 
we Lwowie i Krakowie.

Na to nie przyszłe dotychczas z Wysokiego 
Sejmu odpowiedź-

6) Wy słano pismo do KółeK dobromilskiego 
i hussakowskiego z żądaniem, aby  takowe p rzy­
słały swoje sprawozdania.

Kółka dotychczas na te pisma nie odpo­
wiedziały.

6) Do Wysokiego 
znanie pełnej płacy dla 
posady po inspektorach.

Nie przyszła odpowiedź.
7) Na zawezwanie Zarządu głównego z dnia 

20. listopada 1890  r. 1. 400  przedłożono p. J . 
Olszańskiego z Krzywczy, by mógł otrzymywać 
„Szkołę" bezpłatnie z funduszów p. Ignacegu 
Żółtowskiego, który z powodu uroczystości spro­
wadzenia zwłok ś. p. Adama Mickiewicza złożył 
100 zł. Zarządowi centralnemu, aby tenże za to 
takowe przez rok 1891 posyłał 50  nieczłonkom 
Towarzystwa pedagogicz. bezpłatnie „Szkołę.44

Ja k  załatwił Zarząd główny tę sprawę, nie 
wiadomo.

8) Na wezwanie c. k. Dyrekcyi Skarbu 
odesłano tejże wykaz stanu majątkowego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego w Przemyślu w celu 
wymiaru należytości ekwiwalentowej.

9) Upomniano dłużników Towarzystwa li­
stownie po raz ostatni.

10) Wniesiono petycyę do ck. Rady szkolnej 
krajowej we Lwowie o zniesienie egzaminów p u ­
blicznych w szkołach ludowych w Przemyślu.

Odpowiedzi dotychczas nie ma.
11) Odesłano do Koła polskiego we W ie­

dniu na ręce posła Dra Witołda Lewickiegu pe­
tycyę o pełną płacę dla nauczycieli zajmujących 
posady po c. k. inspektorach.

Nie ma odpowiedzi.
12) Odesłano do Zarządu głównego spis 

członków i wykaz wkładek i wpisowego.
13) Wydział wyjednał w przeciągu roku 

zapomogi dla  czterech członków Towarzystwa a 
to dla dwóch po 30  zł. dla jednego 20 zł. i
dla jednego 16 zł. co razem wynosiło sumę 95 zł

Na tych posiedzeniach oprócz załatwienia 
wyż wspomnianych spraw omawiano kwestyę utwo­
rzenia Towarzystwa wzajemnej pomoey nauczycieli 
i nauczycielek przemyskiego okręgu. Kwestya ta 
poruszoną została już w roku 1884 tym przez J

Za/ząd Tow. w Przemyślu. A W a z  dla zbadania 
s ta tu tu  wylnał Wydział komisyę składającą się i 
z p. W iktora Krzanowskiego, Grzegorza Pi. ti-ow 
skiego i Szymona Koczyrkiewicza. |

Koinisya ta przeszła s ta tu t  należycie i wy I
brała refer. do niego na Walne zgromadzenie, p. j 
W ik tora  Krzanowskiego.

W ciągu roku nrzybyło 4 nowych członków ' 
a mianowicie ks. Dr. Józef Drozd prof. gimna 
zyalny, p. Michał Król nauczyciel ze Stubienka, i 
p. Apolinary Mikiewicz prof. gimn. i p. Teofil 
Kozak nauczyciel z Niżankowic.
J e r z y  H arw ot S zym on  K o czyrkiew icz
przewodniczący. sekretarz.

syaszem, naiwnym dyletantem, lub miernym dy­
letantem, cudownym proboszczem itp. Jes tto  zn a ­
na ta k ty k a :  gdy kto nie ma argumentów na  p o ­
parcie swego twierdzenia, ucieka się do przezwisk. 
Czy to godne ludzi z dobrem wychowaniem ? 
—  Dr. M. mówi wprawdzie, że Ks, Kneipp, ma 
„pewne zasługi", „zasługuje na pewne uznanie11 
ale o dodatnich stronach jego książki o zasłu­
gach nie wspomina wcale; bo i po cóż ? A chociaż 
powiada, że pisze bez zawodowej zazdrości, jednak  
czytelnik po odczytaniu tej drogiej broszurki, 
odnosi ty lko  to przekonanie, że rzecz napisaną 
jes t pro domo sua. W  końcu nawet usłużnie 
podano anons o zakładzie wodoleczniczym w Mor­
sztynie, gdzie Dr. M. jest lekarzem zorojowym, i 
gdzie wszystko j e s t  wzorowe i najwyborniejsze. 
Bodajto nasi k rytycy !

„ W  k r z y /u  zuatc lenie.u Książka do na­
bożeństwa dla katolików płci obojga. Napisał i 
ułożył ks. J .  A. Łukaszkiewicz bibliotekarz i 
kapelan ks. Sapiehów w Krasiczynie. Nakład J .  
Steinbreuera w W interbergu. Stron 5 0 0 :  XV.

W pośród licznie pojawiających się w o- 
statnich czasach książek do modlenia, w srróżiiif się 
bardzo korzystnie książka niniejsza. Układ mo 
dlitw bardzo praktyczny i wygodny, na czele 
każdego rozdziału krótkie uwagi i rady W  dzieł"tu 
całem znajdzie pobożny chrześcianin wiele modl,tw 
obdarzonych odpustami, wiele, pieśni, a modlitwy 
oryginalne autora napisane są w duchu podniosłym. 
Dodajmy do tego format dogodny, druk eleganc­
ki, papier ładuy, cenę bardzo niską, więc wszystko
to złoży się na całość zachęcającą do kupna. __
Książka ma aprobatę Arcybiskupstwa| lwowskiego, 
ob. łać. a dostąp jej można w każdej księgarni-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
H e n r y k  S ł o t w i ń s k i .

S  ftdesłane.

Browar ks. Adama Sapiehy te E ras\ 
czynie w ydzierżaw ia  P raw o poboru k r a j  ow y c. 
o p ła t konsum cyjnych  od p iw a  i  słodzonyc , 
napojów  dozwolone ustaw ą k ra j. z  20 . m ara  
1891 l. 3 5  d z u . kr . na dzierżaw nycl  
obszarach propinacyjnych  w  powiatacl 
F rzem ysk im  M ościskim  i D obrom iltk im  m 
lat trzy i pół p ocząw szy  od 1. lipca b. r 
do 3 i . grudnia 1S£4.

Oferty k au cyon ow an e  (10% c e n y  ofij 
rowanej) przyjmuje najdalej do 25. b. m 
Z a rzą d  B ro w a ru  w K rasiczyn ie .

Drobne ogłoszenia.

1 -* * 1 bezżenny, do całorocznego U O rZ e illJ  K Obowiązku zgłosić się mo

sce poczta Niżankowice.
że pod adresem Podmoj-

_  I ■ każdego czasu dor  omieszkanie b s  t.
Faliszewskiego ua 

1. piętrzo 4 pokoje z balkonem, kncbuia, strych, 
piwnica, na II. piętrze duży pokój kawalerski.

I B
tkłzdające tię 
z 3-ch wzglę- 
4-ch pokoi, ku­

chni, drewutni, strychu, piwnicy (z b-lkonam). jezt 
Z A R A Z  D O  W Y N A J Ę C I A  Bliższa wiado­
mość w drukarni S. F. Piątkiewiczz, przy nl. Wodnej,

R|l_LARD w dobrym stanic, z przybora 
, . “JU j fe.8t z a r a z  do sprzedania

Wiadomość w Kasynie mieszczanek i em.

Zapiski bibliograficzne.
Ks. K neippa . W odoleczenie w stosunku  

do H yd ro tera p ji. Napisał Dr. A. Medwey. 
Lwów 1891. Nakład wydawcy.

Broszurę tę wydał autor dlatego, jak  po­
wiada w swej przedmowie, aby udowodnić, że 
Kneip w książce „Leczenie wodą11 popełni* grube 
błędy. Niestety jednak, czytelnik k tóry  zna Knei- 
pa i porówna odnośne ustępy z broszurą Dr. 
Medweya, przekona się. k ry tyk  w sposób n a ­
ciągany zarzuca błąd tam gdzie go nie ma. W 
ten sposób naukowe, dyspuiy nie prowadzi się. 
Co krok naprzykład, l)r. M. nazywa Kneippa Me-

Bieliznę systemu ks. Kneippa
wyrabia Towarzystwo tkackie  w Rossowie. Dobroi 
i czystość m ateryału  i kroju i cena umiarkowane 
zalecają bardzo ten wyrób krajowy.

f ł i r t p n i a f l i r  oba ozdobne, krzyżowe, i DWd 1UJ ICpidUJf rneryk&ńskiego systerai
pierwszorzędnej firmy i jeden przegrany są d< 
nabycia. Do oglądnięcia między godziną 12 a 1 
po południu i o 7 wieczorem.— Bliższa wiadomoói 
u Grzywieńskiego, Rynek 2. 1 piętro.

Białe szycie oraz naprawę wsze­
lakiej bielizny za bar - 
dzo umiarkowana za­
płatą przyjmuje Ma- 

rya Sta stewska zamieszkała n a  Władyczu w domu 
Wgo. Jędrzeja  leszczyńskiego.

I j n  u n m a i p m  Ba *etD'e mieszkanie w Ol. 
D l i  W J f i ld j ę i . l d  gzanach ua poczccie 2 pokoje7

starsza poszukuje miejsca do za­
rządu gospodarstwem na pro- 
wincyi pod przystępnymi wa­
runkami. Bliższa wiadomość w 

A duiin ittracy . „G.tiety".

O soba
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W n ied zid i dnia 28. czerwca 1891i
o in . i l z .  4  p o  p o ł u d n i u

odbędzie s t|
w lokiilnościach stowarzyszenia 

Pzemyskiej Kasy zalicz, rzem. i roln
X X X V

Ogólne Zgromadzenie
członków

Przemyskiej kasy zaliczkowej rzemieśln. i roln.
stów. zureji strowiumgo z nieograniczoną poręką. j

Bi lans za  r o k  1890 wraz  z wnioskami ,  j 
u d z i e l e n i a  a b s o l u t o r y u m D y r e k c y i , r o z d z i a ł u  
zys ków itp. iii< gH być p r z e g l ą d a n e  w kan-  
ce la ry i  kiisv za l i cz ko we j  p o d cz as  u r z ę d o ­
w a n ia  D y n  kcyi .

■ ORZĄDEK DZIENNY, 
l i  Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2) Sprawo/.dann- z czynności 7,a ro1' 1890 i wniosek 

o udzielenie ansolutorymn Dyrekcyi za czas od > 
1. stycznia do końca grudnia 1890.

3) Wniosek «• sprawie lozdziału czystego zysku 
z roku 1890 (§ 75 lit, h. staiutu).

4) Oznaczenie sumy, której nic ntoglp przekroczyć 
długi i wkładki oszczędności ciążące na Sto­
warzyszeniu.

5) Oznaczenie sumy pożyczek na rachunek Towa­
rzystwa, przez Dyrekcyę zaciągnąć się mają­
cych, oraz procentu, do jakii go Dyrekcya Imie­
niem Tu warz. ohowiązac się może (§. 13. stat.)

6) Zmiana sta tu tu  w sprawiu iuud. luwal. i wdów.
7) Wybór trzech członków Rady uadzorczej w 

miejsce ustępujących i jeduego zastępcy ua 
mocy §. 56 statutu.

8) Uzuauie członków za inwalidów.
9) Wnioski członków. „

Jeże li w dniu 2 8 . czerw ca b. r , statutem  p rze­
pisana ilość członków  się nie z b ie n e , W alne Zgro­
m adzenie odbędzie się o tej sam ej godzinie w dniu 
2 9 . czerw ca b r.

Z Rady nadzorczej Przemyskiej kasy za 
liczkowej rzemieślników i rolników stowarzyszenia 
zarejestrowanego z nieograniczooą porębą.

W Przem yślu  dnia 12. czerw ca 1891.
M s r y a u  U  c z y ń s k i  J ó z e f  J u r o l i n i

prezes. sekretarz.

K;t mu li*, pluskwy, szwu by, 

stonogi, pchły i w ogóle wszystkie 
o w a d y

poleca

Apteka ,,pod Gwiazdą“
W P R Z E M Y Ś L U

o li o k w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zaclierlinę, Proszek pcr- 
ski. Kamforę, Patsehulę , W yskok  
terpentynowy, T ynk tu rę  na rnole 
i pluskwy, Papier naftalinowy itp.

UWIADOMIENIE.
Niniejszetn mam zaszczyt .Szanowną P.'I 

Publiczność i « \ s o k i  c. i k. korpus pp. Ofi 
cerów uwiadom ć, iż

z  d n i e m  RO. c / .e r it  en  l 1.91
,<i| wii ram 

w ,1A 110 ■ I,A\V ! lT

„HOIEJŁ vltaTOfiIA
położony przy placu M ick iew icza .

Hotel ten składający się z 22 pokoi go- 
sciunych, sali teatralnej,  koncertowej, balo­
wej 1 1< , z r stattracyi, Clmmber i-óparće 
kawiarni, < ukit rui domowej, pokoju d > śnia­
dań, urządzony z największym komtortem 
wedle najgw i. ższych wymagań et- łecznych. 
W sali koncertowej będą się odbywać każdej 
soboty niedz eli i czwartek kom-urta mu­
zyki wojskowej. — W restaliracyi kuchuis 
francuska, polska i niemiecka najlepszej ja  
kości, p.wo pilztK ńskie z browar* mieszezań 
skimgo, wina franc ,  reńskie, hiszpańskie, 
austryackie, węgierskie oryginalne i beczko 
we. — W kawiarni znajduje się wielki 

l wybór dzienników krajowych i zacraniczuych 
or z biblioteka, z której ty lko w lokalu ko rzy­
stać można Bilard karambolowy, przeróżne 
s ry  towarzyskie, szachy itd. — PUKOJ DO 
SNIADAN ma połączenie z przyległym po­
kojem, w którym dostać można prócz zwy­
kłych delikatesów zimnych, co płe drugie 
śniadania po cenach strefowych tj. że każda 
P' trawa na drugie śniadanie kosztow ać będzie 
15 Ct. — W ladzie i  iż jako dzierżawca „Ho­
telu Przemyskiego- w Przemyślu, który to 
hotei także nadal dzierżaw ić będę, potrafiłem 
sobie względy, zaufanie i syrapstyę tak  ze 
strony Szanownej P. T  Publiczności cywilnej 
jak  i wojskowej zjednać, celem zatem moim 
będzie i tu w Jarosławiu dopiąć ogólnego 
zadowolenia. — W dniu otwarcia koncert 
muzyki wojskowej. — Na dworcu zawsze 
powóz dla gości hotelowych.

Jarosław, dDia 20. czerwca 1891.
Z wysokim szacunkiem

A  L .  D I E N S T L
dzierżawca „Hotelu Przemyskiego" 

w Przemyślu.
&

W  T E A T R Z E  L E T N I M  N A  Z A M K U .  

We c z w a r te k  <1. 25. c z e rw c a  1891 r.
odbędzie się

KONCERT
panny Bronisławy Wolskiej

ś p i e w a c z k i  k o n c e r t o w e j  z W i e d n i a
z up rze jm ym  współudziałem

p a n n y  C. I j». I*.

P U O G K A M :
Cześć i.

1. a) Chopin: „Wojak44 t wykona
b) Żeleński: „M .r/e; ia dziewczyny : |  kouoer-
c) Moniuszko: .. unika" J tantka

2. i ortepian solo. a) Chopin; „Etllde"
i') „ „ linpromptu44
o  Schuman; „Grilleu".

3. a) L isz t : „Drei Zigouner" l
hj G rie j :  „Unti-r Rosen44 ( wykona koucer-
c) Brahms; „Wiegenlied" f tan tka
d) H ager: „Uie (.,)»< Ile." J

4. Deklaiuacya.
C /ęść II.

5. A rya  z opery: „A trykanka"  wykona kottcer-
tantka.

6. Foriepian solo: Liszt: „Kigoletto", fantazya.
7. a) F ra n z : hIm Herbst"  wykima koncertantka,

b) Niewiadomski : „ Ja  kocham ciebie" wykona 
koncertantka.

c) Gall: „Dziewczę z buzią jak  malina" wykona
koncertantka.

( ENY M IEJSC : Loża o zł. — Krzesło w loży
1 zł. 25 ct. —  Krzesło 1 zł. 25 ct. —  Parter 
30  ct. —  Galerya 25 ct. — Dla członków To­

warzystwa dramatycznego o 25 prc. taniej.

Bilety wezeŚDiej nabyć można w h andlu  p. Do- 
sl towskiego, a wieczorem przy kasie.

Początek pm ftłtfaln ie o p ó z .  w p ó ł do 8 w ieczó r .

c .  K.

CYRKULARNA

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

poleca

świeże wody mineralne
krajowe i zagraniczne 

K  R  O  W  I  A  \  K  T
z zakładu

Dr R icgcra  i Kretowic.za.

I ćł gBBBBŁŚEEł£Ej£Ej£Ł -

P. Schnitzer
dyp lom ow any dentysta

na ck. w szechnicy  wiedeńskiej

osiadł w  Przemyślu
u l i ca  W o d n a  Nr.  38.

M
tfw
im
i
i
m
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i
M

REUMATYZM, MIGRENA, 
SZKROFULY i ty ni podobne 
słabości ustępują zupełnie przez 

używanie

ik suchych ”
w Przemyślu, za mostem rządowym.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotna pocztą!
SiifiżF  zapas wód i a e r a M , kraiowycli i zagranicznycti

i  i  c ł a .  p r z e t - w o i - O T T ?

W  H A N D L U  K O R Z E N N Y M

plac Kazim ierza W ielkiego 1. 154.
Szanowna P. T. l’ubliczność 1 

Prowadząc od la t  czterech wody mineralne naturalne, krajowe i zagraniczne oraz ich 
przetwory w p r o s t  Z ©  Ź r Ó Ć L e ł  całymi wagonami jestem w możności, przy zbliżającym 
się sezonie dostarczać P. T. Publiczności świeże wody mineralne, znajdujące się w moim głównym 
składzie, których reny jak najskrupulatniej obliczone, powinny życzeniom P. T. Publiczności w 
zupełności odpowiadać.

Przy tej sposobności zwrai a a  uwagę P. T. Publiczności że mój główny skład wód mi­
neralnych zostaje pod ś c i s ł ą  k o i l t r o l i l  F i z y k a t U  m i e j s k i e g o ,  a zapewniając P. T. P u ­
bliczności o najumieiiniejszein wykonaniu jej poleceń, o takowe uprzejmie proszę i zostaję

z wysokim szacunkiem X j , O c t L s e n / b e r g r
Główny skład i ekspedycya wód mineralnych.

Przy większym odbiorze znaczny rabat.

■W w w v y tłr — - J . H e ,

El T y l k o  w  l i a u d l a
Strzyzowskiego i Janowskiego
znajduje się jedyny  skład czysto luianej bie­
lizny zdrowia systemu ks. Seb. Kneippa z 41 
fabryki

L. Kapperer i Sp. w Wieaniu -
Bielizn© w tej fabryce wyrabiana zao- »! 

patrzył ks. Swb, Kneipp swoim włannur^cznym *• 
podpisem. Wszelkiu inne wyroby tego ro­
dzaju gą naśladownictwem.

TT VTT ▼vV _ _
t f > " f

W  nowym lok fu. ^

DROGIIERYA
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w  P rzem yślu ,
n lic a  F r a n c i s z k a ń s k a

poleca Szanownej  P. T.  Publ iczności  
sk ład i sp rze daż  l iur towną i d robną  
ma te rya łów i p rze tworów aptecznych,  
p rzy rzą dó w  ch i ru rgicznych ,  op a t ru n ­
ków ,  ś r o d k ó w  toa le towych,  myde ł ,  p e r ­
fum,  po trzeb  gos poda rsk ich ,  farb,  po­
kos tów,  l ak ie rów,  h ronzów,  tiesinte- 
kcyi  i tp.  itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosy jska ‘/i* Vi- '/i funtowych.  
K A W A  A R A B S K A  Ceylou i K ub a  

funt 1 1 0  ct.
R U M  J A M A J K A .
O L I W A  N I C E J S K A  od 12 ct.
OCET WINNY 16 i 32 ct. 
ŻELATYNA b.sła.
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  aut i .uia-

zmatyczne  w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w b laszanych  pu de łkach .  
M A SĘ  F R A N C U S K Ą  do zapuszczania 

podłogi  w 6 odcieniach-  
Korki ,  gąbk i ,  pędzle ,  s znury  gn mo w e 

i rury sz k la nne  do ko t łó w paro* 
wych,  hegary ,  rury g u mo w e do śc ią  
gan ia  piwa,  p r ze ze - wa t y  wy gumowe.
Nowość: p e rfu m y  L i la s  Blanc 

i L iry n g a .
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

D. Ludkiewicz.&

^ R e g e n e ra te u r^
najpewniejszy środek do odmładzania

szpakowatych
a na w e t  ca łk iem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F lak o n  za 1 zł.

, dostać można tylko

w A ptece „pod G w iazdą”
■ w  J P r z e a n s r ó l T i

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j . •A
Diukiem S. F. P ietkiewicza w trzem yślu .


